
M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: LXII.
Dnia 3 . Sierpnia

Quce culpare ſoles ea tu ne feceris ipſe, 
Turpe ejt Doctori cum culpa redargttit ipſum.

Cato Lib. i . diftich.

Mości Panie MONITOR

N ic mnie bardziey gniewać nie m oie 
iak ten gatunek ludzi, którzy to w cu-» 

dzym oku naymnieyſze źdźbło poftrze- 
gać zwykli, a wſwoim y belki nawet nie 
widz§. Nie warci oni nigdy człowie­
czego Imienia, owſzem nie warci y iefte- 
ftwa ſwoiego, które im Bog z ſzczodro- 
bliwych iafik Twoich ſzafunku dać raczył. 
G dyby mnie nie uwiadomiła W iara y 
Piſmo Święte, źe to wſzelkie bez wylg- 

O  o o czenia
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ćzenia ftworzenie, które tylko ma Duſzę 
rozumną y nieśmiertelną złączoną z cia­
łem , człowiekiem ieft y potomkiem 
Adama, rozumiałbym ich zapewne bydf 
dziwolągami lakierni * Ludzie takowi 
niczym (i? więcey od nierozumnych 
zwierząt nie różnią, iak icdną tylko nie­
śmiertelnością Dufzy; Wſżyftkie namię­
tności ich ſą poſpolite z innymi i  wierzęty* 
Rozum tak hę w nich bardzo mało wyda* 
ie, że nie od rzeczy byłoby kożdego znich 
przypodobać do małpy. T o  zwierzątko 
lubo niema naymnieyſżey cząfteczki ro« v 
zumu, tak fię iednak niekiedy podobniu- 
tenkim człowiekowi owego gatunku o 
kazać moze,ie rozumiałby kto w tenćziS 
żwłafzeza zprościeyſzych,iż to ieft tylko 
iakiś odrodek natury iudzkiey. Małpa 
wiedzeniu piciu, ſpaniu, chodzeniu, u- 
kłonię, tańcu, y innych niektórych czyn­
nościach y rufzeniach może wyśmienicie \ 
naśladować człowieka, w ſamym nawet 
zaftanawianiu fię czafem, przypatrowa- 
niu fi? y dziwieniu rzeczy iakich, ma to 
co ftę zgadza znami * Jedna to do- [
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piero uwaga, z mianowicie iefzcze na 
czynności fwoie, ktorey to (że tak rzekę) 
puiczlecze niema y mieć nie może, wy- 
daie w pośrzod tych wſzydkich człowie­
czych pozorow małpę bydz małpą , a 
człowieka człowiekiem. Wfpomnione- 
go gatunku ludzie, z których tu  poćo- 
bieiiftwo biorę dotego zwierzątka, ſzcze- 
gulniey zdaia li? z nim zgadzać wniedo- 
datku tey zwrotney uwagi Przyiśćdp 
tych Ji h Mciow kompanii, nic fię innego 
'więcey od nich udyſzeć nie zdarzy tylko 
t o ,  co drugich honorowi fzkodzić lub 
flawę ruynować może. Wyrwie fię na* 
przykład który z nich Jmć P. Filip iak 
z konopi na Jmć P. Jakoba z tym Iłowem: 
v! iakaz to w tym człowieku wynioftose• 
'aka pychą y duma 1 Fatrzcieno W . M. Pa. 
hiwie tak ſie to nadął w karecie, ze ledwie 
ii* pęknie, albo z  iaką to mij?ą Jedzina koniu, 
1u'j z iaką idzie 5 a nie uważa tego, że ta 
Pydia, która acz z idoty ſwoiey w ko* 
żdym ieft zawſze naganna, trochy.fię ie^ 
dnakjadniey na tym dopniu wydaie, na, 
który on z s a z d w s d i  pogada  z a d a r ty

hq&
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noſa, nizli na ftopniu lego . Mowi on 
potym : patrzcie W M - Panowie, co to za 
zbytek, tąk kojztowną mieć karety tak prze- 
płacony- eqwipaz% tak Juto ubranych Jłaien- 
ttych, Haydukow, Lokaiow, tak wielką liczbę 
trzymać darmofłoiow, wiercipiętkow, kręci- 
wąsow, darmoicdow, moczy mor dow. Patrz­
cie co to za zbytek w tym Pałacu, u)tych me­
blach, w tych fiołach: nie mogłzeby on to tych 
pieniędzy na co pożytccznieyszego y chwale- 
bnieyszcgo obrocić, mi/i co żc/̂  tak marnie 
trwoni: a nie ogląda fię na fiebie, ani 
bierze miary tey odległości w ktorcy o*- 
bydwa zoflaią. Stan ydoftoienfłwo Jmci 
Pana Jakoba, zapewnie wyciąga infzey 
okazałości, nad ftan ten, który on fobie 
może iefzcze tylko przywłaſzcza.

Tamtego Imci ganić można, tylko o 
zbytek w rozpraſzaniu pozoflałych »o 
przodkach dodatków. Tego zaś wzdę- 
dem nawet ſamego nabycia onyclie . 
Groſz owego lubo czafem może bydź f 
nieporządnie y nieuważnie wydany, czy- 
fty iednak y bez rdzy krwawego płaczu 
ubogich, groſz zaś iego czy to lekkim

ſpoſo-
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ipolobem nabyty, czy w prafie uciśnienia
zebrany5 zawſze na fobie mieć będzie 
nieitarty zdzierftwa ſtępel. Suknia na- 
^ et którąkolwiek Imć Pan Jakub na fie- 
5*]e weźmie, pięknie fię zawſze y ozdo- 

nie na nim wydaie, ſuknia zaś Imć P* 
^ipa, która mu czaſem bydź może y 

do twarzy, trąci nie raz łzami parſzy- 
v ych żydowſkich śmierdziuchow. Rze­
dnie czaſem Jmć Pan Piotr o Jrnć P.Pawle: 
takie to wielki JJinera, iak kutwi nay- 
mnieysiy ſzeląg. Niewiem co to takiego ! 
czy on rozumi, ze Jię na tamten świat z fw y-  
mi kapitałami przenirfe, y po śmierci wy ku- 
V1 z  wieczney niewoli, lub ze ową piekielną 
nędzę przynaymniey prowizyą opędzać bę­
dzie; a nie patrzy fiebie, że ſuiLgdyby 
*nogi mieć naturę Midai*a,radby nie tylko 
to co ie, piie, w czym chodzi, y czego fię 
dotyka, ale nawet y etcaetera w złoto o- 
brocić. Wyrwie hę znowu Jmć Pan Ga­
bryel z ſwoią nowiną, y będzie drugim 
fcwiaftował: Ach ! dla Boga, iakaz to w tym 
Imć P. Michale rozpujła! iaka bezwftydność! 
nie wiecie W.M. Panowie, wjzak to on to y to

robił



3e ( )( 48j X
robił w tym a w tym mieyscu z  tą b z  tą o- 
ſobą, fiyszałem od tego y od owego, zape~ 
wne to ieft prawda, mógłbym na to przyftądz, 
ach ! co to za hultayl co za niecnota. A te­
go niechce uwaiyć, że też to y on, choć 
to nofi na fobie Imię, nie ieft w ludzkim 
ciele Aniołem, mogą też to drudzy y 
w nim czafem,owfzem częftokroć coś po* 
dobnego lub gorfzego upatrzyć: fam na­
wet Imć P. Michał miałby mu czym oko 
zaplufnąć.

Podobnież j. Panna Francifzka będzie 
mówiła o Imć P. Tereflic: takaż to zalo*- 
tnica, taka Kręcicka, taka Umizgaljha, wjzg- 
efzie iey pełno, do każdego J ę  umizga y  
u/dzi[C7.y. Prawdziwie mufi ona rozumieć 
ze ią cały świat kocha, że nad nią piękniey* 

ſzey niemajz. Wnet iaka Madam chcąc 
rożfzerzyć materyą obmowy, przyłoży fię 
z fwym wielkim zdaniem: niemajz tu dali 
Bog w tey Dziewce nic ofobliwjzcgo, niew 
maſz przez co ſ z y i  łamać, i a nie wiem gdzie 
ten JmĆ Pan ^edrzcy oczy podział\ że J f  
w niey tak bardzo zakochał, gdybym nim 
była y  nie fpoyrzałabym net nią. lo  ięfi

zgruntu
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lada co, to taka to  owaka. A g d y b y  te Da- 

***.? fzc*erżćy y  częóciey w ſam ych {jebie Wglądać 
U ćży ły  niźli W cudzę poftępki lub  zw ierc iad ło ,  za­
n u d z i ł y b y  fię zapeWne nieraz, tak da lece  żeby  y  
favby do udania  fałizyWe.ga iw aiehca . nie trzeba* 
^ ° W i ą  zn ow u  inni o Innych - co to za  zazdrość mię­
d zy  tym i lu d źm i! iak ten tem u fo r tu n y  a o w drugiemu 
ftopnici honoru y  f l iw y  tub jakiegokolwiek innego po-  
lo d zen ia  Z,iżdraści> A fanrii ty m  ty ] k a l i ę  (ad nich 
t07nią  n ie k i e d y :  że tamci fzcż e r ley  y  po proflu  o -  
każujćj tę  la rw ę,  ci zaś mafltuią ia iakożicolwiek fwyn* 

żeniem ch y try m . M ówią nakoniec  y  ci o dru­
gich. którzy to ſam i codziennie gard ła  fiwoie w rrunkii  
tak m ocią ,  iak Bobry ogorty w wodzie, a przecież te* 
go do ſiebie nie w idią .  Wybacz-cc by im porrzeba 
j d y b y  to  ty lk o  w ten czas ra t rem i b y l i ,  k iedy  ſubić 
ta le  ia ro tu m ,  bo zwycfcayir e torigey z przyczyny r a ­
tunku  ſw ego ,  y  d rug iego  z ſo b ę  cżęftokroć w i ę d n ą  
tonią pociągnąć  możfe. Ależ to k ie d y  mówią wy-* 
fzutnrawfzy fię troehy  y  n ib y  nieco do rozumu fię 
Wraeaiąc, nie wavci ty lk o  żeby im urżnąć świerzbiący 
ifŁor. T o ż  fię dziaie y  między n jenaw iftnym i y  za ­
w z ię ty m i z łośn lk i ,  T o ż  y  m iędzy  o b m ie rz ły m  le­
niwców rod ia le ra .  W  d rug ich  to w ſzy ftko  u w aża ią  
y  ganią, o co la mi flufimieyſzey n agany  ſą warci. K o- 
zdy z fiich notuie d rug iego ,  k oź d y  w d rug im  gani 
n ienaw iść , koźdy  wſzyftkim drugiego obmierza gnu- 
*ność, a fam od tego kforego n ien aw if tny m  y ea- 
Wzięrym nazyw a , odw raca  oczy, p a trzy ć  na  n iego  
niecbce, na famo w ſp bm nien ie  Im ien ia  lego z źym a 
fię v  g n ie w a ;  w ſze lk łćh  ſzkódzenia mu fp o ſo bo w  
ſzuka  pod pretexrem gorliwości y  ukarania w  n im  
m niem anych  złości, a fam gdy  drugiem u gnuſnosć  
leniftwo, tak  do intereflów zbaw ienia  iako y  docze­
snego pożycia przyzńaie ,  nie w ch o d z i  w p o m an ie  fie-
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bie n igd y , iak gdyby to on b y ł z ludzkich ułom nołci 
w yiętym . Z goła ci w ſz y fc y  A.rguſowie llooczni y  
jednego prawie momentu nie obrocą na uważanie ſa* 
m ych fiebie lub ſw oich  poftępkow , w ytrzyſzezaią  
ſw o ie  slip ie  na cudze czynności, a na ſw oie zaw ſze  ? 
ich  mrużą, niechcąc nic w id zieć  do fiebie . Bądź 
"W. M. Pan ła ſk aw , ot worz im uw agam i ſw oiem i 
oczy, w zględem  nich  ſam ych . N iech  oni to po- 
znaią, ie  bardzo w ie le  czaſu tracą na uw ażanie dru­
g ic h , który w o le lib y  ło ży ć  na intereſs w ła ſn ego  
zbaw ienia y  inne niektóre przytym  Niech pozna­
ją y  to, że gd yb y  nawet byli y  w tym  charakterze, 
w  którym daleko p rzyzw oiciey  m ogliby o t?v roate- 
ry i mówić z właſzcza z A.mbony lub Konfellionału ;
* g d yb y  uczynki ich nie zgadzały fię zm o w ą , ma— 
ły b y  w w ielu  ftuchaczach {praw ili pożytek.

W ie lk ąb yś "W. M . Pan tu tey lzey  okolicy łafkę  ̂
w y św ia d czy ł, gd yb yś uwagami ſw oiem i raczył, 
ią  tak rzekę przeiftoczyć te n iby rozumne, naſze  
piafpeczki. Sam zaś ſzczegulniey byłb ym  w dzig- 
eztn  W . M. Panu

nayn iz ſzy  Sługi*

Słuſzno gniew/ki
Dat: Obmowiflkach.


